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. Pod ciosami Armii*Czerwonej i Woj- 
ska Polskiego padają po kolei ostatnie 
nad Odrą i Morzem Bałtyckim twierdze 
hitleryzmu. Z każdym dniem zwiększa 
Się na zachodzie obszar prastarych 
ziem polskich, wyzwolonych z wiekowej 
niewoli prusackiej. Szczecin, Wrocław, 
Gdynia, Gdańsk — oto miasta, nad któ- 
rymi przelatują. dziś pociski, a jutrą roz- 
winą się zwycięskie sztandary wojsk ra- 
dzieckich i polskich: — JŻ 
„ Zbliża -się godziną ostatecznej klęski 
Niemiec. Będzie ona jednocześnie godzi- 
mą utwierdzenia naszych granic zacho- 
dnich. Stanowisko naszych sojuszników, 
zdeklarowane na konferencji krymskiej, 
a zwłaszcza pełne poparcie naszych żą- 
dań na zachodzie przez Związek Radzie- 
cki jest gwarancją wiecznego scalenia 
Ziem, położonych na wschód od. Odry 
i Nissy z .Macierzą.- ARA 
Przed młodym państwem polskim, 
przed całym jego narodem stanęło dziś 
zadanie historycznej wagi. Chodzi o to, 
aby nowowyzwolone tereny na. północy 
1 zachodzie jak najszybeiej zagospodaro- 
wać i przez odebranie zagrabionej nam 
własności — gruntownie odniemczyć. 
Ww pierwszym rzędzie musimy zaprowa- 


dzić na ziemiach tych — jak stało się' 


to już na Śląsku Opolskim — swoją ad- 
ministrację. Od wykonania tego histo- 
rycznego zadania zależy pomyślny roz- 
. wój- naszego państwa: wzrost jego potęgi 
ekonomicznej i politycznej. Raj 
2 Elbląg, Piła, Kołobrzeg, Złotów, Szcze- 
cinek i dziesiątki innych miast świecą 


dziś przeważnie pustkami. Pięć milio- 


nów hektarów ziemi ornej na zachodzie 
oczekuje nowych posiadaczy. Fabryki 
1 przedsiębiorstwa, porzucone przez pani- 
cznie uciekających. Niemców na pastwę 
OSU, muszą jak najprędzej znaleźć się w 
'Bospodarnych dłoniach polskiego robo- 
nika, inżyniera, technika. Każdy dzień 
WRA zwiększy trudności ich odbudo- 


AR miliony rodaków, którzy przyjadą 
RI: obszary ze wschodnich terenów 


olski 

Z: też z uznaniem należy powitać ini- 

pregu pomorskiego, zdążającą do na- 

placów Ye80 objęcia przez Polaków 

nans ek gospodarczych i administracji 

ró dkregy, ; zWolonych terenach. Należy 
lié. że inicjatywa ta powstała 


. pod wpływem zgłoszeń do pracy na tere-- 


ków zachodnich tysięcy naszych roda- 
ko Poznała ze, Pomorze właśnie — ja- 
- nych BOZE zaplecze nowowyzwolo- 
się winnowie zachodzie i północy — stać 

i uźnią kadrów szermierzy 


ol i ą s 
Akita 9 na prastarych ziemiach pol- 


nien b 
Polska 


[e] f . Ą 
ZERA dostęp do morza, stanie się 
„Lwem rzeczywiście potężnym 


| bra wdzi wy: s 
|-- s m- 08 j 
niem : ; i p trachem zaborcze 


yć powszechny. Bowiem tylko 


. Pamiętać jednak należy, że nie po zło- 


e IŁ 
chód. © Pójdziemy w tej chwili na za- 


ace: zeka nas tam początkowo żmu- 
znięz RGG praca nad odbudową 
wanien À miast i osiedli, nad zmon- 
Stea ET zupełnie nowej administracji, 
DE niem szkolnictwa, handlu, jed- 
DIARY owem — nad położenióm kamie- 
arera nego pod wszystkie dziedziny 
łych „zycia narodowego na opustosza- 
wielkiej tac Wymaga to od nas 
RS e Be Piano En energii i inicjatywy. 
polskogę” Którym przywracać będziemy 
GH iR. aby złączyć je na wieki z Ma- 
pływy, zamieszkują jeszcze resztki na- 
rej shag»; 
aktów gzlewać się należy niewątpliwych 
ZTS, e: otażu i dywersji. Na zacho- 
diiwawaztare Ali się rozwinąć swą szko- 
uż teraz at 56 bankruci sanacyjni. 
| elementów aje Się zauważyć silny pęd 
| F w sanacyjnych na zachód — na 


Traci na tym państwo i naród —-, 


Jatywę Polskiego Związku ZAchodniego ` 


w pęd Polaków na zachód wi- | 


skierowana na zachód, oparta 


wej ludności niemieckiej, od któ- 


LONDYN, 24. 3. Oddziały połączonych 
armii: 1 kanadyjskiej, 2 brytyjskiej i 9 
amerykańskiej sforsowały dziś Ren na 
szerokim froncie w rejonie dolnego bie- 
gu rzeki na północ od zagłębia Ruhry. 
Ostatnie dni były poświęcone przygoto- 
waniom do tego olbrzymiego przedsię- 
wzięcia. Pod zasłoną dymną uniemożli- 
wiającą działalność zwiadowczą przeci- 
wnika, alianci ściągnęli do tego rejonu 
wielkie siły oraz zwieżli ogromną liczbę 
łodzi szturmowych i statków, przezna- 
czonych do operacji wodno-lądowych. 

_ Główne natarcie poprzedzone zostało 
wysadzeniem silnych oddziałów 1 lotni- 
czej armii desantowej na tyłach wro- 


ga. 1500 szybowców transportowych z 
oddziałami wojsk sojuszniczych wylą- 
dowało poza liniami obronnymi Niem- 
ców. W tym samym czasie setki samo- 
lotów atakowały nieprzerwanie zgrupo- 
wania wojsk niemieckich na tym obsza- 
rze. Ogółem brało udział w akcji 5000 
samolotów sojuszniczych. 

Przeprawa przez Ren odbyła się w 
tempie błyskawicznym. Pod zasłoną dy- 
mną, rozciągnięta na przestrzeni 65 km, 
przy poparciu potężnych sił lotniczych 
oddziały szturmowe aliantów przebyły 
rzekę w łodziach dwumiotorowych, roz- 
wijających szybkość do 40 km na godz. 
W ślad za oddziałami szturmowymi wy- 


| Pogrom Niemców na! Wegrzech 


Wojska radzieckie na 100-kilometrowym froncie posuneły się o 70 km 
__. naprzód — Przeciwnik stracił 70 tysięcy zabitych 


Moskwa, 24. 3. W ciągu dnia dzisiej- 
szego w .rejonie gdańskim wojska 2 
Frontu Białoruskiego, kontynuując na- 
tarcie, zdobyły miasto Pruszcz i zajęły 
„miejscowości Rosenberg, Langenau, Zip- 
‘plau, Gischkau, Rottmannsdorf, Stra- 
szyn,. Jenkau, Bankau, Hoch-Kelpin, 
Klein-Kelpin, Goldkrug i Witomino. W 


toku walk w dniu 23 marca w rejonie 


tym wojska radzieckie wzięły do niewoli 
około 1000 jeńców. 
Wojska 1 Frontu Ukraińskiego w dal- 
szym ciągu natarcia w dniu dzisiejszym 
zdobyły na Śląsku na zachód. od Odry 
m. Nissę 
punkty oporu obrony Niemców, jak rów- 
nież miejscowości Giessmannsdorf, Mitt- 
ler-Neuland, Heidau, Lindewiese, Schne- 
ckewalde. ; ; 
Wojska 3 Frontu Ukraińskiego po od- 


dywizji czołgów na południowy zachód 
od Budapesztu i po wyczerpaniu ich w 


szły obecnie do natarcia, rozgromiły 
grupę czołgową Niemców i posunęły się 


trowej szerokości. — s 
-= W toku natarcia wojska radzieckie 
zdobyły miasta Sekesweherwar, Mor, 
Wesprem, Enijng oraz zajęły przeszło 
350 miejscowości, wśród których Wer- 
teschkethel, Rede, Bakonsentlaslo, Ge- 
snek, Marko, Sentkiralsabadia, Balato- 
nalmad, Balatonkanese. ; 
"Wojska frontu w walkach tych wzięły 
do niewoli przeszło 6 000 żołnierzy i ofi- 
cerów przeciwnika, zniszczyły lub zdoby- 


przeszło 800 dział polowych i wielkie 
ilości innego uzbrojenia oraz materiału 
"wojennego. Przeciwnik stracił .w sa- 
mych tylko zabitych 70000 żołnierzy 
i oficerów. 


ten sam zachód, którego na wieki wyrze- 
kła się sanacja w Polsce przedwrześnio- 
wej, którego jeszcze raz wyrzekł się osta- 
tnio premier „polskiego rządu emigra- 
cyjnego* w Londynie, Arciszewski. Jest 
„rzeczą zrozumiałą, że chwilowa słabość 
polskiego żywiołu demokratycznego na 
obszarach nowowyzwolonych, czyni te 
obszary „ziemią obiecaną“ dla wrogów 
„demokracji. "Tam właśnie będą usi- 
łowali' uwić gniazda szkodnictwa ban- 
kruci sanacyjni. Nakłada to na nas obo- 
wiązek czujności, dokładnej kontroli 
i selekcji osób zgłaszających się do wy- 
jazdu na zachód, aby ani jeden wróg nie 
znalazł się na prastarych ziemiach pol- 
skich. \ À ; f 

Wobec piętrzących się trudności, 
ukształtuje się niewątpliwie nawy typ 


7 


(Neisse) i Löbschütz — silne- 


parciu ofensywy jedenastu niemieckich 


uporczywych walkach obronnych, prze- 


o 70 km naprzód. na froncie 100-kilome-- 


ły 745 czołgów i dział gąsienicowych, 


obywatela Polski zachodniej — nieugię- | 
tego szermierza polskości, niestrudzone- | chodzie. 


W liczbie 11 dywizji czołgów przeciw- 
nika rozgromione zostały 4 dywizje czoł- 
gów, wchodzące w skład 6 niemieckiej 
armii pancernej SS, przerzuconej tu 
z frontu zachodniego. > 

W ciągu 23 marca zniszczono ogółem 
204 czołgi i działa gąsienicowe oraz strą- 
cono 107 samolotów przeciwnika. 


Dnia 24 marca ciężkie bombowce ra- 


'dzieckie dokonały nalotu na węzeł ko- 


lejowy Morawska Ostrawa w Czechosło- 
wacji. W wyniku bombardowania na te- 
renie węzła powstały pożary, którym to- 
warzyszyły silne wybuchy. ; 

Dnia 22 marca lotnictwo floty radzie- 
ckiej zaatakowało statki niemieckie w 
portach Gdańska, Gdyni i Piławy. W 
wyniku bombardowania zatopione zosta- 


ły: w rejonie portów Gdańska i Gdyni — 


6 niemieckich transportowców o łącznej. 
pojemności 34000 ton i 2 okręty strażni- 
cze, w porcie Piławy — jeden transpor- 
towiec o pojemności 3 000 ton. © 


ok * 


Korespondenci wojenni podają. szczegóły zdo- 
bycia Sopot. Szczególnie zacięty opór stawiali 
Niemcy wzdłuż linii kolejowej i szosy, łączą- 
cych Gdańsk z Gdynią. Z pomocą piechocie 
niemieckiej przybył pociąg pancerny. Okręty 
wojenne przeciwnika otworzyły z morza hu- 
raganowy ogień. i [o ! 

Odważnym uderzeniem żołnierze radzieccy 
wydostali się ze strefy ognia artyleryjskiego 


i skierowali się na Stolzenfels — ostatni punkt | 


oporu wroga na wybrzeżu. Został on zajęty w 
pierwszym natarciu. W ten sposób wszelkie 
połączenie lądowe pomiędzy Gdańskiem i Gdy- 
nią zostało przecięte. 

„Jednocześnie oddziały radzieckie z dwóch 
stron ruszyły na Sopoty. Niemcy bronili się 
zażarcie, strzelając z każdego niemal domu. 
Walki uliczne trwały całą dobę. Wieczorem 
pogrom załogi niemieckiej został zakończony 


i miasto całkowicie zdobyte. 
$ 


go budowniczego i nieublaganego wroga 
niemczyzny, który nie cofnie się przed 


żadnymi trudnościami i zwycięsko wyj- 


dzie z każdej sytuacji. 

Mimo początkowych trudności, chwa- 
lebny i słodki będzie jednak owoc tej za- 
szczytnej pracy pionierskiej na nowo- 
wyzwolonych terenach.  Zadokumentu- 
jemy w ten sposób przed światem siłę 
i żywotność naszego narodu — wydatnie 
wzmocnimy podstawy potęgi i dobroby- 
tu naszego państwa, przy jędnoczesnym 
zapewnieniu sobie trwałych podstaw 
materialnych egzystencji osobistej. » 

A więc — na zachód! Na nowe, Wol- 
ne dziś od wiekowej niewoli niemieckiej, 
prastare ziemie polskie. Wczoraj — po 
dokonanym rabunku — były one bastio- 
nem niemczyzny na wschodzie. Jutro 
staną się bastionami polskości na za- 


. T. Żochowski. 


„bliskie zakończenie wojny w Europie. 3 


się w Niemczech. 


Na zachód | Ren sforsowany na północ od zagłębia Ruhry- 


Wielka ofensywa sprzymierzonych pomiędzy miastami Rees i Wesel 


'słane zostały statki z artylerią i czołga- | 


mi. W wyniku tych operacji wojska | 
aliantów sforsowały Ren w .7 miejscach | 
pomiędzy miastami Rees, Xanten i We- _ | 
sel. Miasta Rees i Wesel na wschodnim 
brzegu Renu zostały zdobyte. Dowódca 
garnizonu w Wesel zostal wzięty do nie- 
woli, a dowodzący oddziałami obrony 
przeciwlotniczej gen. Deutsch — zabity. 
Wojska aliantów, które przebyły Ren, 
otrzymując stałe posiłki, rozszerzyły 
utworzone przyczółki do. 5 km w głąb 
prawobrzeżnego terytorium reńskiego 
i w szeregu punktów połączyły się z od- 
działami lotniczej armii desantowej. 
Przebywający w głównej kwaterze 
marszałka Montgomery'ego premier 
Churchill wydał orędzie, w którym dał 
wyraz swej radości, że może być obecny 
przy tym historycznym wydarzeniu. 
Churchill stwierdził, że przerwanie linii 
Renu przez wojska sojusznicze oznacza 


Marszałek Montgomery ze swej strony | 
oświadczył, że ostatnia runda walki | 
z Niemcami rozpoczęła się pomyślnie. , 
` Niemal równocześnie z operacjami na | 
północy, 3 armia amerykańska gen. Pat- | 
tona sforsowała Ren w okolicy miasta 
Oppenheim, tworząc przyczółek w odle- 
głości 16 km na zachód od Darmstadtu.. | 
Przeciwnik nie stawiał tu żadnego opo- W, 
ru, Alianci przebyli rzekę w nocy przy | 
świetle księżyca bez współdziałania ar- 
tylerii i lotnictwa. Podczas operacji ONE 
nie zginął ani jeden żołnierz amery- | 
kański, ` NRY, E 
Przyczółek na wprost Remagen został | 
bardziej jeszcze poszerzony. Alianci ma- ; 
ja obecnie w swym ręku 30 km autostra- 
dy Kolonia — Frankfurt. Przeszło 1 000 
ciężkich bombowców amerykańskich 
pod osłoną 850 myśliwców dokonało dziś 
nalotu na 12 lotnisk niemieckich na pół- > | 
noc od zagłębia Ruhry. * t N 


- Tokio w płomieniach A 

Londyn, 24. 3. (Reuter). Po nalocie, któ- | 
ry miał miejsce w nocy przed kilku ` , 
dniami, dzięki rozmaitym niesprzyjają- i 
cym okolicznościom pożary, spowodowa- 
ne bombami zapalającymi, spustoszyły a 
całe dzielnice stolicy japońskiej, nisz- „ył 
cząc je doszczętnie. Liczba ofiar bom- 
bardowania po tym jednym nalocie by- 
ła większa, niż po najcięższych nalotach 
na Niemcy. Generał-major Lemay, któ- 
ry przeprowadził plan, efektywnych ata- 
ków na Hamburg, kieruje obecnie na- © 
lotami na Japonię z baz na Marianach. 
Powtórzył on w Tokio to, czego nauczył 


Widmo głodu w Niemczech 


Berlin, 24. 3. Miarodajne czynniki w 
Niemczech zapowiadają nowe zmniejszenie 
przydziałów żywnościowych, zwłaszcza mię- 
sa. Głównym artykułem spożywczym będą 
odtąd ziemniaki i warzywa. Poza tym, każ- 
dy okręg wzgl. powiat gospodarzyć się musi 
własnymi produktami i zapasami, gdyż ze 
względów transportowych dowóz jest cza» 
sowo tak utrudniony, że o racjonalnej go- 
spodarce mowy być nie może. 


c 


-Komunikat ; 
Narodowego Banku Polskiego 


WARSZAWA (Polpress) — Dochóydzą nas wia- 2 
domości, że publiczność wahą się przy przyj- å 
mowaniu banknotów Narodowego Banku Pol- ` s 
skiego, na których klauzula „Przyjmowanie we | 
wszystkich wypłatach jest. obowiązkowym”  ž 
brzmi w ostatnim wyrazie poprawnie „obowiąz- p’ 
kowe". > - | 

W związku z tym komunikujemy na podsta- ` 
wie informacji z miarodajnego źródła, że tekst 
klauzuli poprawiony został w nakładach ostat- 
nich i że wobec tego banknoty Narodowego 
Banku Polskiego z klauzulą, zawierającą wyraz 
„obowiązkowym” jak i wyraz „obowiązkowe” - 


— są autentyczne, 1 
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Pełne zwycięstwo nad Niemcami jest już te- 
raž bliskie. Wódz Zwiążkii Radzieckiego Mar- 
szałek Stalin przestrzega jednak, że wróg 
chwyta się skrajnych środków walki, by iñi- 
knąć surowej kary. 


Hitlerowcy widzą doskonale zbliżający się 
koniec i już teraz zabezpieczają środki do dal- 
szej walki, troszcząc się o to, w jaki sposób 
mogą ujść zasłużonej karze. Chcą oni utrzy- 
mać swoje kadry i materialne środki w tym 
przeświadczeniu, że jeszcze będą mieli okazję 
do napaści. Już po klęsce Niemców pod Stalin- 
gradem gen. Stulpnagel w dokładńiej notatce 
wskazał Meę rewańżti drogą . zabezpieczenia 
kadr i baz materiałowych w niemieckim prze- 
myśle. | 

Źródła angielskie wskazują, że hitlerowcy 
prowadzą przygotowania do podziemnej walki 
w rejonach koło Berchtesgaden, na granicy 
Niemiec i Austrii. Tu skoncentrowane są skła- 
dy uzbrojenia, materiałów wojennych i pro- 
wiantów. W górach urządzańe są schróniska, 
mogące pomieścić wielką liczbę ludzi. Organi- 
zacją faszystowskiej walki podziemnej kieruje 
oberkat Himmler; który wyznaczył pewną licz- 
bę oficerów SS w charakterze instruktorów do 
formujących się już teraź terrorystycznych 
band. W związku z tym charakterystyczne jest 
przyznanie się niemieckiego radio do formowa- 
nia oddżiałów z hitlerowskiej młodzieży dla 
dywersji na tyłach wojsk aliantów. 

Hitlerowcy przesyłają do neutralnych křa- 
jów kapitały i zagrabione kosztowności, jak np. 
do Hiszpanii, Szwajcarii i Argentyny. Prasa 
angielska wskazywała niedawno, że w związ- 
ku z decyzją rządów sojtszników niedopuszcza- 
nia do krajów neutralnych nagrabionego przeż 
hitlerowców majątku, w Hiszpanii taptem za- 
częły się „bańikructwał* istniejących tami nie- 
fnieckich przedsiębiorstw ż powodu niewypła- 
ealności ich właścicieli: Prźedsiębiofstwa te śą 
licytowane i za bezceh kupują je podstawieni 
Hiszpanie. Gazeta „York Shire Post* podaje; 
że hitlerowcy mają teraz i inne sposoby ochro- 
ny swego bogactwa. Następuje ucieczka kapi- 
tałów w formie przepisywania patentów z Nie- 
miec do Szwecji, a w niektórych wypa kac 
do Szwajcarii. Taka ucieczka, według gażety, 
przyjęła w ostathirt czasie duże tozmiaty: 


-.Dzieńnik przestrzega, że Niemcy bardzo 


prędka möga znaleźć .dógódny. powód. do wyko- 
RAR ych pźłeńtów dla dałazówiehiay 6n- 
tróli nad głównymi gałęziami przemysłu i Wy- 


twóreżóści stfategicźńiych materiałów w ifi- 
nych krajach. Powołana przez sojuszników kö- 
misja kontrolna będzie miała swą siedzibę w 
Moskwie i kontrolować będzie wszelkie próby 
Niemców schowania lub zamaskowania ich ka- 
pitałów. 
. Walka z przyczajotym wrogiem nie wsżęc' 
dzie jest dostatecznie skuteczna: Smutnym te- 
go przykładem jest Italia. Za ostatni czas ak- 
tywność faszystów przyjęła w tym kraju fan- 
tastyczne rozmiary. Aktywiiość ta doprówa- 
dziła do tego, że w oczach władz zwierzchnik 
faszystowskie, wojskowego wywiadti gen. 
Roatta zńajdujący się w stańie oskarżenia, 
potrafił uciec ze szpitala, gdzie znajdował się 
z woli miłosiefnych sędziów dla poprawienia 
swego zdrowia. Gen. Roatta, sa z 6rganiża- 
torów v wielkich terrorystycznych prźedsięwzięć, 
ńajwiększy wróg Albańczyków i Jugosłowian! 
Źamiast być powiesżóńyfi pó krótkifn proce- 
sie sądowym, ger. Roałta znalazł się na Wol- 
ności.  Sędziom widoczriie trzeba było dużo 
czasu dla określenia winy tego zbójcy. 
Jugosłowiański rząd zaproponował rządowi 
włoskiemu przewieźć gen: Roattę do Jugosławii 


` . oag oik 


fija Erenbarh | 
Przekład z „Prawdy. 


Znakomity pisarz rosyjski, I. Eren- 
burg odbył niedawno podróż po Prusach 
Wschodnich. — -. 3 wra 

Z podróży tej Erenbilrg umieścił tb 
„Prawdzie“ barwny reportaż, któfy pô- 

|  dajêiij tu w przekładzie polskim. 
Spędziłem 2 tygodnie w Rzeszy. W Rzeszy 
przerażonej; płonącej i dymiącej: Po wśzyst- 
kich drogach przez śhieg i błoto wloką się sze- 
regi Niemców i Niemek. Drogi zawalone me- 
blami, garnkami, częściami garderoby. Palą 
się miasta. Do opuszczonych ratuszy wchodzą 
zdziczałe Świnie: Wicher szatpie strzępy godeł 
miejskich, ż 6rłami; lwami; jeleniami. 
Moglibyśmy powiedzieć: ;;przysżła ktyska'... 


lecz wźnieśmy śię ponad „Schadenfrende" — 
| niemiecką radość ż Etidżego nieszczęścia. Opa- 


nówtije ñas inne ueżukie: stwierdzafiy zwycię- 
stw6 sprawied'iwóści. 
Mówiąc o odwócić, wielu -z nas myśli jedynie 
6 paragrafach przyszłych traktatów. Nie wiem 
jaki będzie werdykt dyplofratów. Niewątpliwie 
faszystowska ;„czarcia 6ćma* zńajdżie sobie 
obrońców — w osobie zwołeńiików t: zw. Tów- 
howagi; fówhówagi pomiędzy światłemi A fřo- 
kiem, Ale fiezaleźnie ód tegó; jakim będzie 
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Niemcy hitlerowskie szykują się do walki podziemnej 


Ciemne plany Himmilera — Kulisy sprawy gen. Roatty 


celem wykonania wyroku śmierci tam, gdzie 
jego krwawe sprawy znane są szeroko wszyst- 
kim. Zamiast tego gen. Roatta otrzymał moż- 
liwość ucieczki. Poszukiwania do tego tzasti 
nie dały żadnego rezultatu, a sędziowie za- 
ocznie wydali wyrok dożywotniego więzienia. 
Faszyści zacierają teraz ręce z zadowolenia 
i fotmiiją swoje oddziały w Rzymie. Niedawno 
aresztowano tam 35 członków podziemnej fa- 
szystowsko-republikańskiej partii, znaleziono 


'u nich broń, mundury i znaczne zapasy papie- 
ru gażetowego. Faszyści byli do tego stopnia 


bezczeltii, że wydawali swój dziennik. 
Na początku lutego, jak wskazuje prasa wło- 
ska, do Rzymu przyjechał specjalny wysłannik 


Mussoliniego, generał t. zw. „milicji czarnych 
koszul*, Brandimarta, który przeprowadził in- 
spekcję faszystowskiego podziemia. Robotnicy 
włoskiej stolicy oburzeni aktywnością faszy- 


stów i pojawieniem się tak ważnego przestęp: | 


cy wojennego, urządzili demonstrację, w któ- 
rej brało udział ponad 50000 osób. Demon- 
strantów ostrzeliwała jednak żandarmeria. 
Wszystko to ,nie mogło nie wywołać ostrych 
protestów ze strony demokratycznych partii 
i organizacji. Los rządu Bonomiego w dużym 
stopniu zależy od tego, jak dalece okaże się on 
zdolny do wypełnienia postulatów tych partii 
i zastosowania należytych, efektywnych środ- 
ków walki przeciwko fasżyzmóowi. 


Kat ludu śląskiego stanie przed sądem 


Qkradał robotników polskich i znęcał się nad nimi 


Kałtówice; 24: 3. (Polpressj, Na dzień 26. 
3 wyzńacźóonóo w Katowicach rozprawę 
przeciwko osławióńęmu bojówkarzowi hit- 
lerowskiemtt W. Dzwonikowi Akt 
oskarżenia zarzuca podsądnemu, że w okre- 
sie okupacji, pełniąc obowiązki kierownika 
służby bezpieczeństwa w Rudzie Śląskiej, 
brał udział w znęcaniu się i w prześladowa- 
rid polskiej ludności cywilnej. 

Przez pewien okres okupacji niemieckiej 
piastował SDzwonik stanowisko zastępcy 


kierownika obozu pfacy ptzymusowej ńa 
kopalni w Rudzie Śląskiej. Tutaj szczegól: 
nie okrutnie obchodził się óń z Polakami, 
których bił, maltretował i okradał z śżczii- 
płych racji żywnościowych, szantażując ich 
wysłaniem do obozu w Oświęcimie. á 

Rozpoznany przez jedną ze swych ofiar, 
Dzwonik został aresztowany i obecnie od- 
powie przed polskim specjalnym sądem 
karnym za swoje zbrodnie. 


Wilki w owczych skórach 


Impresje ze zdobytego Landsbergu 


Oto duże niemieckie miasto Landsberg. Dłu- 
gie przecihające się pod kątem prostym, bie- 
gnące ku rzece, szare, masywne kamienice w 
stylu pruskich koszar, hotele, domy towarowe, 
bańki. Na ulicach — Niemcy. W kapelu- 
sżach i melorikach starsi i młodzi, handlarze 
hiewolników, szakale wojny, którzy usiłują te- 
raz przybrać postać poczciwych mieszczuchów 
manifestujących białą opaskę na rękawie swo- 
ją „pokojowość*. Niewinne baranki nie mające 
oczywiście nic wspólnego z tą całą wojną. Gdy 
spotkają radzieckiego oficera szybko ustępują 
mu z drogi i z przymimym uśmiechem zdej- 
mują kapelusz. Ć 

A jeszcze hiedawno, jeszcze kilka tygodni 
temu panoszyli Się na ulicach tego Samego 
miastd, wierząc, że „wały Goebbelsa i niemie- 
dki düch Himmlera“ zatrzymiają lawinę rosyj: 
skich cżółgów. Ale nieprzebyte zapory runęły 
nagle, jak domki z kart. Radżieckie czołgi zja- 
wiły się pewnego ranka na ulicach, a było to 
tak nieoczekiwane, że elektrownia berlińska 
jeszcze przez dwa dni zasilała prądem miasto 
żajęte już przez Armię Czerwoną. Wojna w 
całej swójej grozie wtoczyła się na żiemię nie- 
miecką i teraż nawet dla najbardziej tępych 
szwabskich głów w Brandenburgii stało się ja- 
sne; że to już naprawdę koniec. . 

Uciec zdążyła tylko „góra“. Na swoich 
Oplach i Mercedesach, chwytając co się da, w 
nieopisanej panice uciekli z miasta, zostawia- 
jąc mieszkania, meble, sejfy w bankach, a co 
najważniejsze teczki z poufnymi aktami. Nie- 
źliczońa ilość sklepikafzy, komiwojażerów 
i żón oficetów ewaktowanych z Berlina do spo- 
kójńnej Brandenbilrgii musiała pozostać, nie 
mając po prostu czym ticiec.  Pochowali się 
więc do piwnic i czekali aź nad ich głowami 
przetoczyły się z chrzęstem zwycięskie czołgi 
radzieckie. j l 

Siedzieli i trzęśli się ze strachu. Jakże da- 
leko jest dziś ten tłum pokojowych Niemców 


od myśli o losach wielkiej czy małej Rzeszy. 
Bliższa i realniejsza stała się troska ð własną 
skórę i własny majątek. Niemcy wiedzą, że 
będa fatsieli żdać rachttńćk ż Wwśżystkiego, tyl- 
ko nie wiedzą jesżcze, W jakiej to formie ña- 
stąpi. 

Pobladły szwab pyta trwożliwie oficerów rą“ 
dzieckich, zginając się do ziemi w ukłonie: „Co 
panowie zrobią z nami?* Oficerowie śmieją 
się: „Postąpimy z wami tak, jak wasi żołnie- 
rze postępowali z ludnością naszych miast“; 

Niemiec aż przyblądł ż wrażenia. I fagle 
zadmachał rękami; jakby chciał się odżegnać 
od wszystkiego: od swoich żołnierzy; od gesta= 
po, od aut śmierci; Babiego Jaru i Majdanka. 
„Ach nie, nie! Przecież nie możecie tak postę- 
pować! Wy jesteście ludzie radzieccy! U was 
są zupełnie inne prawa... Ja wiem, ja czy- 
tałem''... 


zszzdkie © 


jać nie będziemy; tylko sądzić: 

Prżed bramą komendantury czekają w dłu- 
giej kolejce niedoszli „władcy świata*; Są bat- 
dzo potulni i bardzo grzeczni. Stóją opierająć 
się na laskach w pomiętych kapeluszach i wy- 
ciągniętych z dna dobrze wyładowanych szaf 
najbardziej zniszczonych paltach. Są hiby 
biedakafni. Przyszli zapytać, co Mają Tobić. 
Czy wolno np. handlować, lub też może trzeba 
iść na robotę. Proszę bardzo — dokąd? 

A jeśżcze do ostatnich dni dobrze wiedzieli, 
co mája Tobić: Bić i męczyć swoich niewólni- 
ków, zabijać Żydów i wierzyć w to; że Hitler 
jest genialnym wodzem; że Deutschland jest 
„über alles“. Długi szereg postaci ściśniętych 
pod murem gmachu komendantury, przypómi- 
na stado bestii, zapędzónych do klatki. Są to 
wilki w owcżych skótach. Próżny ich wysi- 
łek: pokorą swą, zródzoną ze strachii, iikożo 
z nas hie zdołają oszukać. 


pfżyszły pokój; jedno jest pewne: odwet już się 
różpoczął: Niemcy poznałi; co to wojna. I kto 
wie, możliwe, że lepiej zapamiętają te tygodnie 
i miesiące wojny na ziemi niemieckiej, niż zo- 
bowiązania traktatów pokojowych. 


Kilka dħi trwały walki uliczne o Elbląg. 
A gdy się skończyły — ujrzałem malowniczą 
kolejkę: Niemcy długimi sżeregiem stali przed 
bramą więzienia. Nikt ich tam nie żzapędzał. 
Więzienie, w pojęciu tych „nadludzi*, było naj- 
spokojniejszym, najzaciszniejszym  schronie- 

Niemicy walczą zapalczywie, strzelają z każ- 
dego dotmii, robią wrażenie nieprzejednanych... 
Ale oto oficer został zabity, albo skończyła się 
amunicja i od razu „nieprzejedńnańy* staje na 
bacźitość; oddaje honory haszym jeźdźcom, nd- 
wet koniom i zaczyna dowodzić, że nie brał 
udziału w żawojowaniu świata... Nie tylko 
„fryce*, nawet pułkownik Geinsgang zmienia 
się w oczach. Najprzód siłą inercji powtarza: 
„Niemcy są nieżwyciężone', a potem, jak gdy- 
by płyła nakręcona wygrała swoją melodię — 

odaje zupełnie innym tonem: „„Alboż ja je- 
stemi nażi? Moja żońa była żydówką!* 

Ludhość usiłuje uciekać. Dżiesiątki tysięty 
pojazdów posuwają się ku zachodowi. Czego 
na hich nie ma: I walizy, i pierzyny, i meble, 
i ciepłe ńabrzuszniki i bindy na wąsy, a pod 
sianem kilka włoskich karabinów; i noże roz- 
dane przez „kreisleiterów* z napisem: „Wszyst- 


ko dla Niemiec!“ lub „Krew i honor“. Tymi no-- 


żami Niemcy i Niemki mieli zabijać Rosjan. 


Ale'oto Czerwona Armia przecięła odwrót. Po- 


rzucone zostają nie tylko krzesła, nawet bindy. 
Po szosach poniewierają się dźiesiątki tysię- 
cy pierzyn. (Niemcy ñie użnają iihego prży- 
krycia, jak pierzytyy, buch wszystkich gęsi, 
począwszy od cżasów Bismatcka aż do ńaśżej 
epoki, jak zatnięć zasypuje Prusy Wschódńie 
i Zachodnie. Niemcy i Niemki zåś przyłapani 
przez nas, usiłują uwolnić się nie tylko od 
swych noży, ale od swej przeszłości. „Jestem 
Francuzem... W żyłach moich płynie niearyj- 
ska kfew:. Moja matka była Holenderką... Jê- 
stem fa poły Polakiem, ta poły Litwinem..:* 
Mężczyźni czapkują pospiesznie, dziewcźęta 
przypochlebnie i załotriie patrzą. na przecho- 
dzących wojaków; zupełnie jakby nie były eó- 
rami biirgerów, ale kelnerkami w focnym 
kabaręcie. 


Widziałem wiele lasów: opustoszały::; Niem- 
cy, którzy niedawno przysięgali, że będą zabi- 
jali Rosjan i którzy pędzili na zachód — obe- 
cnie zdecydowanie maszerują na wschód i kła- 
niają się Rosjanom. Im dalej posiiwamy się 
na zachód, tym więcej spotykamy ludności nie- 
mieckiej: nie ma dokąd uciekać. Widziałeń w 
Prusach Zachodńich  mieszkańtów prówińhcji 


"wschodnich. Dużo ich. Tysiące, tysiące. Dô- 


noszą na siebie wżajemi: „Ten rzeźnik == to 
aktywny nazi... Herr Müller bił rosyjskie 
dziewczęta... woźnica Wilły zastrzelił Polaka... 
Frau Szmidt otrzymała podziękowanie od sa- 


mego gauleitera...* Każdy usiłuje dówieść swej: 


niewinności. Jeden Z nich wykażuje się dówó- 


L 
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Siem, siew... 
„Rzeczpospolita“ poświęca artykuł wstępny 
zagadnieniu wiosennego siewu, twierdząc słu- 


śzmie, że gdyby reforma rolta na ziemiach zd- 
ćhodnich mie została na czas przeprowadzońóy 


; Polska mogłaby stracić miliony ton chleba. 


- To jest wystarczająca odpowiedzialność, 
ciążaca na terenowych Radach Narodo* 
wych, brygadach robotniczych i! samych 
chłopach, by zmusiły wszystkie czynniki 
odpowiedzialne zæ przeprowadzenie l 
czas reformy rolnej do maksymalnego wy- 
siłku. Czasu już pozostało niewiele. 

Wykonanie reformy rolnej na ziemiach 
świeżo odzyskanych ukończone być mus! 
przed porą wiosennego siewu. Taki jest 
nakaz Rządu, taka jest wola: narodu i ta- 
ka konieczność gospodarcza. Jeśli z czy“ 
jejkolwiek strońy są przeszkody, to muszę 
być one usunięte. Rozdzielona w wyko 
naniu reformy rolnej ziemia musi być ob- 
siana, gdyż od obsiania jej w porę zależy» 

'jaka będzie nasza sytuacja aprowizacyjna: 
przyszłej jesieni i zimy. 
Podnosząc obowiązki, jakie ciążą podczas 
kampanii śiewnej ma chłopach polskich 
Radach Narodowych,. organizacjach polityce 
'nych i brygadach robotniczych, dziennik, 
oświadcza, że ł : 
bez obsiania ziarnem każdego hektara zie- 
mi ornej nie zdołamy stawić czoła trudno* 
ściónt gospodarczymi szóstego rókit: wojny: 
-- Jeśli nie óbsiejemy każdego zagońu, zabra* 
knie chleba dła żołnierza walczącego na 
froncie, zabraknie go dla robotnika, mają“ 
cego odziać i zaopatrzyć w przedmioty: 
pierwszej potrzeby ludność, zabraknie g0 
dla miesżkańców miast i dla mieszkańców 
Wsi. 

Trudności obsiania świeżo wyzwolonej 
ziemi są ogromhne — to prawda. Wiele 
gospodarstw zostało opuszczonych, z wie 
lu innych wywieziono chłopów do Nie 
miec, lub — jak na ziemiach zachodnich + 
wysiedlono. Góspodarstwa ńiemieckie nić 
wszędzie zóśtały już oddane polskiemu 
tolńikówi. Obszarnicy i reakcja używźją 
wszelkich sztuczek; by opóźnić dzieło TE. 

. fórmty rolnej. - Nie wszędzie jesb garść 
ziarha nia siew. 

Ale rozmach młodej demokracji, ale po 
moc państwa, rozmiar współpracy stron* 
ńictw politycznych, brygad robotniczyć! 
i fachowców, a przede wszystkim obywa 
telska świadomość polskiego chłopa — st 
w stanie przełamać wszelkie trudności: 

* Ziemia ftusi być óbsiańa tej Wiosny. Każ 
da Skiba zieńńi, każda €hłópska dłoń, kat 
då garść zidrna musi wziąć udział w tym 
siewie: T l 

ORNO na świat 
Czym jest mórże dla wotiego narodu, 
dobfze o tym Amerykimin i Anglik, Rosjant! 

i Francuz, Niemiec i Holender: Bez dróg mor 

skich nie ma odpływu w świat plonów praćl 
budzkiej, mie ma bezpośredniego kontakt 

z kulturą i wytwóreżością odległych krajóli: 

Słusznie też „Głóś Liidu“ pisze, że i 

_ 6d dawień dawñā mówióno 6 mórzu, jako 
o Gknie ia świat. Ródzima burżuazja “ 
ińtetesie wąskiej wafstwy obszarhiczćji 
mającej na wschodzie swe  latyfinidif 
zgodziła się w roku 1918 na „granicę 
morską; wynoszącą 2,6 proc. ogólnej grani 
cy Rzeczypospolitej, zgodziła się tylko fu 
lufcik; teraz znowi krzyczy, że Polsk 
nie powifna otrzymać Śląska Opolskiegó 
Wafmii i Potnortża Zachodniego, a żąd% 
śwych dóbr na Ukrainie, Białorusi i 
twie. Za to my, reprezentując wolę ĉl 
go ludu pracującego, wybijemy szerokić 
* okna na świat. ' > j 
Całe Pomorze, a z nim i Kaszuby, był” 
K. Jasień i 


jest i będzię polskie! 


dem: jedenaście lat tehti był aresztowańi 
przez gestapo:: Irny przedstawia żaświadezć* 
nie podpisane przeż wćzótajszego fiiewólnik” 
— belgijskiego jeńca wojennego. Inny znó 

wydobył skądś legitymację związku socjal-de' 
mokratycznego z roku 1928. Oto Niemka © 
spodniach wdrapuje się ńa Ścianę domu, abf 
zdjąć z tiej herb że swastyką. Nikt nie kazć! 
jej tego robić. Spóciła się od wysiłku i jest 26% 
dowolona; zdaje się jej, że się ztehabilitował? 
pfżed historią. Tylko nie próbujcie jej pytać 
jak znęcdła się had swą kucharką — Hala" 
‘Oto Niemiet przestawia zegar o dwie gódzińł 
naprzód i uroczyście objawia: „Mamy godzić 
trzecią minut dwanaście według czasu m% 
skiewskiego". Uśmiecha się radośnie: Gotów 
jest żyć. wedłiig Gie aiw wtadi 
Wöstockiėğð, byle gó nie pyłano, jak cżtereć” 
Frańctizów pracowało na niego òd świtu do nî 

cy. Szanowahy lekarz 6świadcza: „OCżyżbiy” 

ja mógł sprzyjać Kitlerowcom? Przecie jeste” 
„lekarzem; praca lekarza to działalność humś 

nitarna, a hitlerowcy — to bestie", ‘i 

Ksiądz zacierając dłonie wyjaśnia: „Kości“ 
katolicki zawsze był przeciwńy Hitlerov Ei 
Oczywiście, nie mògłem tego mówić głośno, 2%. 
zawsze tak myślałem. Tymczasem koś 6 
ewangelicki...* 

A luterdński pastor żaklina się: „I myśł 
hyli przeciwnikami bogoburczego systemu H 
tlerowskiego*, Inżynier z Elbląga składa 
pott: „Jako człówiek postępowy — jestem pr% 
ciwnikień Hitlera" i uśmiechając się chyti” 
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Atmosiera w Gdańsku przed wybuchem wojny i 


Na przedpolu Gdańska wre walka. Dzia- 
ania wojenne dochodzą już do miasta, o któ- 
re bodaj, że rozpoczęła się obecna, druga 
wojna światowa, 


A nawet, — jeżeli problem gdański nie 


„był istotną przyczyną wybuchu wojny, — 


to był jednak symbolem jej początku, był 
Pierwszym „nie' postawionym jasno i wy- 
raźnie germańskiej zaborczości Trzeciej 
Rzesży, był wyraźnym i dobitnym sprzeci- 
wem przeciw „pokojowym aneksjom „pra- 


` germańskich” terenów, Toteż w chwili obec- 


nej, w chwili zbliżającej nas do rozstrzy- 
gnięcia obecnej wojny, — godzi się przy- 
pomnieć kilka fragmentów z przed pięciu 
i pół lat, fragmentów, które tak żywo stały, 
1 jeszcze stoją nam przed oczyma, 

A więc dzień 22 marca 1939 roku. Pa- 
miętna środa, kiedy Hitler po zajęciu Kłaj- 
pedy, już, już wyjechać miał do Gdańska, 

ecz jeszcze cofnął się... i nastąpiło pozor- 
ne odprężenie, 


Hitler wypowiada pakty 
28 kwietnia wygłasza Hitler swą „gdań- 


. ską" mowę, Wypowiada w niej pakt o nie- 


agresji, zawarty z Polską przed pięciu laty... 

na lat dziesięć, wypowiada pakt motsko- 

zbtojeniowy z Anglią. Pobrzękiwanie szab-= 

lą w stylu Wilhelma II, czy rzeczywiste ża- 
ary wojeńine.. Nie wiadomo? 


Tymczasem w Gdańsku wre, Agitacja nà- 
rodowo-socjalistyczna przybiera na sile; już 
nie postępuje naprzód, lecz pędzi, jak ta- 

un niczym nie powstrzymanych, rozhuka- 
nych koni. . 


Rezultaty jej następują szybko. W nocy 
20 na 21 maja ginie jeden ż przywódców na- 
rodowo=socjalistycznych w wiósee: Kalthof, 
rzeźnik Max Griibnau, Prasa gdańska 
Przedstawia wypadek ten jako celówe mór= 
derstwo, wykonane przez polskich urzędni- 


„ków celnych i dyplomatycznych, w plaka- 


tach określa się zabitego, jako ofiarę mot= 
du obcych przybyszów na ziemi gdańskiej, 


_17 czerwca wygłasza w Gdańsku dr 


Goebbels wybitnie podburzającą mowę; 


wtóruje mü artykuł dzieńnikarski Forstera 
z dnia 25 lipca; kończy tę serię prowokacyj- 


„nych wystąpień przemówienie Forstera 


1 = jeszcże am nieznanego. wówczas dia 
Franka w pa w sierpniu 1939. 
: czasem i że strony Polski następuj 
konieczńe ostrzeżenia, e Lir 
Sabotaż Niemców gdańskich 
Sprawa sabótowania ze strony Gdańska 
Polskich uprawnień celnych żmiisża rząd 
Polski do ograniczenia prawa wwozu towa- 
rów gdańskich do Polski jeszcze z końcem 
WA 1939, a kiedy to ńie pomaga, nótyfi- 
uje min, Chodacki 5 sierpnia Senatówi 
$ n R Miasta sprawę utrudnień wywoła= 
Ki przez gdańskie czynniki celne — pol- 
+ im inspektorom celnym, Odpowiedzią na 
O jest podburzająca inowa Forstera, wy» 
OSZONą prżed Dworem Artusa na Długiin 
Wei a 18 sierpnia, gdański pułk SS-Heim- 
Tm i pacionówany w Matzkau otrzymuje 
Wi torstera swą chorągiew, Manife- 
SIĘ Ah Jest już aż nadło jasna: a w przemó= 
jako u swym Forster już wskaztije na Polskę 
tye na wroga Gdańska, Konsekwencją 


miej wszystkich wystąpień jest wstrzymanie 
skiem olejowego i poeztowegó ż Gdań; 
an Tczew i Gdyfię, zerwanie roz- 


Prawach eelnych inspektorów oraz 


soniadel MOGĘ pracowac dla Rosji”. Robotnik 
tlerówców? ”lg7bY, Mógł mnie żaliczyć do hi- 
Gjaldemok na. 01 Ojciec był auteńtycziym S0- 
listę kom Ja sam kiedyś głosowałem na 
wypowiadać ag 7% Oczywiście hńie mogłem 
to surowo o Sie Przeciwko reżimowi, gdyż było 
wo wzbronione. Ale teraz... gotów. je- 

bid ąpić nawet przeciwko Hitleřowil“ > 
chwil zt 1 Z hich nie możha wierzyć. W tej 
i wilkami ają się owcami, ale byli wilkami 
ża — alè Pożostali. Odrzicają karabiny i no- 
nie umi wie, co będzie za miesiąc. Niemiec 
rozkazu, walczyć z własnej inicjatywy. Czeka 
zoriento: Pośród tłumów przerażońych, zde= 
uitówąć g 7? są ludzie, którym polecono ofEa- 
ŹBył wies versje, pucze: Dziś — žaczaili się. 
BR gą: ki strach padł na ich ródaków. Trze- 
jeżeli ni ać Ale jeżeli dadzą im odpocząć, 
SYS A żmią ich w garść, nie przejrzą, nie 
zł ci, oA każdego, to wkrótce najpokorniej- 
ottret Ro wołają: „Rote Front!“ depcząc 
kiej 4 librera, znów zaczną marzyć o „wiel- 
Spirowa. szy“ i poddając się dyscyplinie zakon- 
= chy ch oberlejtnantów i totenfiihrerów 
jednego Ca za karabiny, bómby, hóże... Ani u 


żalu zą „ca nie spotkałem prawdziwego 
i udawanie © przewiny: zawsze tylko strach 


Niem i j 

poczęli wniejednókrotnie powtarzali, że roz- 
było w Ni z konieczności, że im za ciasno 
jak kłamią ci znaj Teraz nasi ludzie widzą, 
gowiska, eoz woj” głód wygnał ich z lè- 


` 


przerwanie ruchu transytowego pociągów 
do Prus Wschodnich przez Polskę. 

Dó portu gdańskiego wjeżdża tymczasem 
wojenny okręt. niemiecki „Schleswig-Hol- 
stein“, Forster zaś obejmuje na mocy: sa- 
mozwańczego dekretu władze prezydenta 
Senatu Wolnego Miasta, Kości zostały rzu- 
cone. Przepisy prawne normtijące ustrój 
Gdańska od lat 20 podeptane. 

"Lecz jeszcze świat czeka kilka dni. Są 
to już raczej „godziny“ najwyższego napię- 
cia. Aż wreszcie.. 1 września rano, nie- 
spodziewanie okręt wojenny niemiecki roz- 
poczyna ostrzeliwanię „Westerplatte, gdzie 
znajduje się polska załoga; w tej samej 
chwili, (jest godzina 4,45 rano) niemiecka 
„policja krajowa" w Gdańsku przy pomocy 
SĄ i SS zajmuje polskie budynki, „unie- 
szkodliwia* opór polskich kolejarzy, rewi- 
duje podróżnych na dworcu gdańskim, wy- 
ciąga z mieszkań Polaków, aresztując ich 
by i ich „unieszkodliwić* — w tej samej 
chwili Forster ogłasza „dekret'* o przyłącze- 


niu Gdańska do Niemiec, depeszując o tym 
Hitlerowi. 

Nie wszyscy Polacy w Gdańsku dali się 
zaskoczyć tymi wypadkami Broni się 
bohatersko poczta polska w swym budyn- 
ku urzędowym przy placu Heweljusza 1; 
broni się tak skutecznie, że siły gdańskiej 
policji okazują się za słabe; cófa się ona. 
Dopiero sprowadzońe pośpiesznie ciężkie 
armaty, atakujący wóz pancerny i gwałtow- 
ny ogień pożwala na zdobycie o godz. 5 po 


południu tej pozycji, bronionej zaledwie 
przez kilkudziesięciu  pocztowców-listo- 
noszy: 

Westerplatte 


Nie tak łatwo poszło z Westerplatte. Za- 
łoga tej wysepki polskiej wytrzymuje przez 
siedem dni huraganowy ogień z morza, lądu 
i powietrza. Ani 
ani naloty samolotów bombowych, ani pró- 


bombardowanie z armat, | 


Sfr. 3 


nie dają rezultatu. Dopiero 7 września, po 
zorientowaniu się w bezowocności dalszej 
walki, poddaje się bohaterska załoga We- 
sterplatte, opuszczając swe, rozbite już w 
drzazgi, stanowiska. 


Tak „zdobyto” dla Rzeszy „niemiecki** 
Gdańsk, — tak rozpoczęto kampanię wo- 
jenną. 

Czy zdawali sobie sprawę ci, co rozpo- 


czynali swe zaborcze kroki w stronę Sło- 
wiańczyzny, że jest to szaleństwo, — że po- 


„rywają się nie tylko na walkę niesłuszną, 


ale i beznadziejną? Nie wiemy. Obecnie 
złożą oni z tego dzieła krwawy, lecz spra- 
wiedliwy rachunek. I może dlatego przy- 
pomnienie tych chwil z przed kilku laty, 
gdy pod naporem buta i buty niemieckiej, 
w proch — zdawało się — walił 'się cały 
świat, = przypomnienie tego w chwili, gdy 
żołnierz polski znów nad naszym odwiecz- 
nym Bałtykiem stanął, a ludy , słowiańskie 
de należnego im w świecie głodu dochodzą, 
— jest na czasie. 


Stwierdza óno jeszcze raz niezmienną 
dziejową i wieczną prawdę, że krótkotrwa- 


by krwawo stale odpieranych ataków pie- | łe są triumfy oparte na niesprawiedliwości. 


choty niemieckiej i oddziałów marynarzy — 


Dr Marian Pelczar. 


Biblioteka Bydgoska 


Przeszłość i teraźniejszość jedynego dużego księgozbioru Polskiego na Pomorzu 


Biblioteka Bydgoska — to chluba miasta, |. 


to jeden z głównych ośrodków wzmagającego 
się przed wojną życia kulturalńego na Pomo- 
rzu. Ciekawe są jej dzieje. Założona w toku 
1903 przez rżąd zaborczy, miała stać się pla- 
cówką germanizacji na '„niemieckim wscho- 
dzie“. Rząd i pruscy możnowładcy wydatnie 
wspierali bibliotekę, dążąc do jaknajwiększego 
jej rozkwitu. Po piętnastu latach posiada ona 
już 42.000 dzieł przeważnie niemieckich, choć 
znajdują się także niepóślednie dzieła litera- 
tury ańgielskiej i frańcuskiej. 

Po odżyskaniu przez Polskę niepodległości 
i objęciu biblioteki przez władze polskie było 
w niej zaledwie kilkaset książek polskich, nie 
przedstawiających większej wartości. Zarząd 
miasta i. społeczeństwo nie szczędziły wysiłku 
i nakładów materialnych, by na ziemiach będą- 
cych zawsze pokusą dla wilhelmowskich czy 
hitlerowskich Niemiec biblioteka bydgoska sta- 
ła się prawdziwą krynicą polskiej wiedzy i 
kultury. Setki Polaków ofiarowuje tysiące 
dzieł. 'Napływają do biblioteki bogate zbiory 


dokumentów, autografów, rękopisów i cennych 


dzieł. Na szczególną uwagę zasługuje Biblio- 
teka Bernardyńska, będąca częścią  księgo- 
zbioru Bydgoszczy, z jej locum utrzymanym 
w stylu klasztornym z XVI stulecia. Znajdują 
się tu perły literatury naszej z czasów od XV 
de XIX wieku. Około 200 inkunabułów; tysią- 
ce ekslibrisów, starych map i planów, kilka ty= 
sięcy rękopisów — -stanowią skarb książnicy. 
Dzięki hojnej ofiarności społeczeństwa byd- 
goska biblioteka miejska zaliczona została do 
rzędu pierwszych bibliotek w Polsce. Aż do wy- 
buchu wojny zostaje ona pod kierownictwem 
dra (Witolda Bełzy. 140.000 tomów świadczą 
o jej rozkwicie. M L 
Nadchodzi rok 1939. Armia nasza ulega 
przemocy hitlerowskiej. Na ziemiach Pomofza 
zaczyna się prześladowanie Polaków, tysiąc- 
krótnie spotęgowane i bardziej krwawe niż 
przed ćwierć wiekiem. Bestialski najeźdźca 
stara się złamać najmniejsze próby oporü, 
zniszczyć wszystko eo tchnie polskością i za= 
trzeć ślady ojczystej kultury. Grabi kościoły, 
zamyka szkoły, rozbija pomniki i niszczy biblio- 
teki. Ciężkie czasy nastają dla biblioteki byd- 
góskiej. Herr Lang roztoczył nad nią swe opie- 
kuńcze skrzydła. 


nie rtińą, lecz żyskiem. Gdy szalała nad Sē- 
kwańą czy Wołgą — była dla nich rozrywką. 
Mieli ońi pod dostatkiem i przestrzeni Życio- 
wej i bogactw. . 5 

- Oto jak wygląda dom pruskiego zamożnego 
chłopa gbura. Obszerne pokoje z kaflowymi 
piecami. Na ścianach — zegar, oleodruki i obo- 
wiązkowo — jelenie rogi. Z dziesięć rasowych 
krów holenderskich, świnie, gęsi. Gospódat- 
stwo niewiele ucierpiało wskiitek wojny. „Fry 
ce zjadali cudze krowy i burzyli cudze chaty. 
Zwiedziłem dziesiątki miast niemieckich. Mie- 
siąc przed wkroczeniem AfTmii Czerwonej 
mieszczanie upajali się jeszcze bezkarnościa. 
Przez lata wojny każdy z nich przywlókł do 
domu pełno' różhych przedmiotów, z Paryża, 
Rotterdamu, z Floreńcji, z Warszawy, z Kijo- 
wa. Mieszkania ich — to istne sklepy kòti- 
sowe. Jeden z naszych wojaków zażartował: 
„W takim legowisku można żyć!* Ale im 
wszystkiego było mało. Chciwość pchała ich 


na Ural i dô Iraku. Niewolnicy pracowali na. 


nich. W maleńkim miasteczku Rastenburgu 
w każdym domu była służba tosyjska — jej 
przecież nie trzeba było płacić. 

Można przestawić zegary, można zórwać nā- 
pisy „Hitlerstrasse*, ale nie można zniszczyć 
dowodów: spotykamy je na każdym kroku. 
Wszędzie obok przerażonych niedawnych właąd- 
ców widzimy radosne oblicza niewolników, do- 
piero co oswobodzonych. Ileż tu Francuzów, 
Polaków, Czechów, Beleów. Holendrów! Ileż 
dżiewcząt z Ukrainy, z Białorusi, które wypła- 


. Wójna była dla nich | kaly oczy! Cudem ócaleni jeńcy wojenni. 


Polskie książki usunięto w kąt i skazano na 
zagładę. Półki zostały zapełnione tomami ten- 
dencyjnych hitlerowskich piśmideł. Wartościo- 
„wym dziełem — według Langa — jest to, 
z którego treści wypływa hymn pochwały na 
cześć „fuehrera”. Wkrótce też biblioteka stała 
się siedliskiem hitleryzmu, rozsiewającym an- 
typolską propagandę. Już w pierwszym mie- 
siącu okupacji zniszezono około 84 000 tomów. 
Następnie 12.000 książek i broszur polskich za- 
mieniono na makulaturę.  Wywóżą hajcen- 
niejsze dzieła, najstarsze dokumenty, stary, 
850 lat liczący żegar-weterań, będący wspańia- 
łym zabytkiem minionej nasżej świetności i 
całkowite urządzenie sali królewskiej. W tym 
dziele niszczenia — z nakazu Niemców przyj- 
mują udział pracujący pod nadzorem robotnicy 
Polacy. Ich ból w chwili zagłady książki pol- 
skiej nie ma granic. To też często z narażeniem 
życia starają się ją uchronić. 

Minęło przeszło 5 lat... Nadeszła 
ucieczki Niemców ż Bydgoszczy... 

Biblioteka miejska ocalała, gmach odniósł 
jednak dość poważńe uszkodzenia dachu i 
okien, skutkiem uderzenia w pobliżu pocisku 
armatniego. W licznych pokojach brak szyb. 
W okńach Biblioteki Bernardynów zostały tyl- 
ko dwa witraże. Sala królewska zieje pustką. 
Mahoniowe szafy, witryny, biurka i różne 
inne meble, pochodzące z sali królewskiej, a 
znajdujące Się obecnie w sżałasie wioślarskim 
w Brdyujściu, zostaną niebawem zwiezione. 
Wywiezżione przez okupańta do Dębowa pod 
Nakłemi najbardziej drogocenne dzieła ze śred- 
niowiecza, spłonęły wskutek pożaru. Strata ta 
jest dla nas bardzo bolesna. Jak dotychczas 
stwierdzono, nie wielkie stosunkowo straty po- 
niósł księgozbiór. Wciąż jeszcze odnajdują 
się książki wywieżione przez władze niemieckie. 

Po oswobodzeniu miasta i zabezpieczeniu 
biblioteki władze miejskie przystąpiły do upo- 
rządkowania i uruchomienia jej. Oczyszczono 
lokal, wybrańo trzy najmniej zniszczonę pokoje 
i w nich urządzono tymczasową wypożyczalnię 


chwila 


dla dorosłych i młodzieży. Dzięki samozaparciu , 


i wytężonej pracy ob. ob. Majorezyka, Taskow- 
skiego, Sarnowskiej, Wierzbickiej, 


szło 20 aniołami opiekuńczymi książnicy — w 
dniu 19 lutego br. nastąpiło jej otwarcie. W wy- 
pożyczalni dla młodzieży i dzieci znajdują się 


Wróblew-, 
„skiego i Karowskiego — będących od lat prze- 


3.000 tomów z literatury, geografii i nauk 
przyrodniczych. Są także podręczniki szkolne. 
Dla najmłodszych czytelników przygotowano 
zbiór najpiękniejszych bajek. Dorosłym odda- 
no dó dyspozycji 4.500 tomów, uwzględniając 
szczególnie dzieła literatury. 

Napływ czytelników jest bardzo liczny, licz- 
ba ich przekracza obócnie półtora tysiąca, a 
książek wypożyczono około 8.000. 

Pamiętano także o naszych żołnierzach, wy- 
bierając dla nich książki fachowe 2 zakresu 
taktyki lotnictwa, marynarki itd. 

Biblioteka współpracuje również gė szpitala- 
mi, dostarczając rannym i chorym lżejszą lėk- 
turę. , 

Dokształcającym kursom handlowym książ- 
nica idzie z pomocą, wyszukując odpowiedni 
materiał pedagogiczny. 

Nie zapomniano też o naszym sprzymierzeń- 
cu — Armii Czerwonej, dla której przygoto- 
wano literaturę w języku rosyjskim. 

Biblioteka bydgoska jest jedynym ocalałym 
księgozbiorem na Pomorzu. Wkrótce stanie się 
ona krzewićiełką wiedzy 'i polskości na'półnóc- 
no-zachodnich ziemiach naszej Ojczyzny. Obo- 
wiązkiem każdego obywatela jest wszelkie wia- 
domości, dotyczące wywiezionych przez Niem- 
ców książek, kierować do biblioteki, Książki w 
języku polskim, czy też obcym, póżostałe w do- 
mach poniemieckich, powinny być zwrócone. W 
ciągu najbliższych lat będziemy mocno odczu- 
wać głód książki polskiej, dlatego nie powinniś- 
my zatrzymywać tych resztek, które uniknęły 
zagłady i gromadzić po szafach, lecz oddać je 
do bibliotek = by mogły spełnić swe postan- 
nictwo. , ` 

Książka jest własnością narodu. Książka 
musi być czytana przez najszersze jego war- 


stwy. 


Akcia osiedlania Polaków na 


ziemiach zachodnich 


Warszawa, 24. 3. (Polpress). Minister. 
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych wystoso- 
wało do wojewódzkich pełnomocników dla 


spraw rolnych i wojewódzkich urzędów . 


ziemskich wezwanie, by wszczęli propa- 
gandę osadnictwa w zachodnich częściach 
kraju. 


Teraz świat wie, że Niemcy zamordowali 
6 milionów Żydów. Zabijali wszystkich — od 
niemowląt aż do starców. A dziś przychodzą 
do nas i zaklinają się: „To nie nasza wina! 
Myśmy o niczym nie 'wiedzieli!* Ale dowody 
pozostały, i 

Obok dobrobytu i cywilizacji wszędzie widzi- 
my brak kultury. W każdym mieszkaniu — 
biblioteka. Jakie wspaniałe oprawy! Ale nie 
otwierajcie książek: „Mein Kampf“ ludojada, 
wydawnictwo poświęcone Himmlerowi, „Marsz 
ña Polskę*, „Higiena rasy“, „Dżuma żydow- 
ska*, „Rosyjscy podludzie*, „Nasze wierne 
Prusy“. Duchowe ubóstwo i zdziczenie. Zresz- 
tą, jak widać, książki te nie były często czyta- 
ñe: oprawne tomy stanowiły taką samą deko- 
rację, jak wazoniki i porcelanowe kotki. Nà- 
próżno szukałem po miastach bibliotek publi- 
cznych: nie ma ich. Znalazłem tylko jedno 
muzeum — w miasteczku Bartoszyce (Barten- 
stein), I cóż w nim było? Portrety Hinden- 
burga i dystynkcje oficera carskiej armii 
z podpisem: „Zwycięstwo pod  Tannenber- 
giem“. Mundür polskiego oficera i fotografie 
zburzonej Warszawy: „Marsz na Polskę“. 
Szkielet małpy, najmniej sto portretów Hitle- 
ra, dzban dô piwa z epoki Bismarcka, makieta 
koszar i fotografie dobroczynnych dam miasta. 
Oto całe muzeum. W Liebarku (Heilsbergu) 
klub partii hitlerowskiej: rozlewnia piwa 
i kilka krwiożerczych piśmideł. Ale wszędzie 
olbrzymie gmachy policji: w nich Niemcy my- 


śleli, tworzyli, fantazjowali i kajali się... 


Nie wiem o czym będą mówili dyplomaci 
przy: okrągłym, owalnym czy długim stole; 
wiem za to, co mówią ludzie dziesięciu krajów 
na szosach do Niemiec, ludzie oswobodzeni 
przez Armię Czerwoną: Francuzi i Polacy, 
Czesi i Anglicy, Belgowie i Serbowie, Holen- 
drzy i Grecy, Amerykanie i Australijczycy. 
Wiele godzin spędziłem na poufnych rozmo= 
wach z nimi. Widziałem ludzi wymownych 
i milkliwych, jasnych i ciemnych, surowych 
i pogodnych, nie widziałem ani jednegó obroń- 
cy Niemiec. Jeżeli w Paryżu jeszcze są osoby 
skłonne do wskrzeszenia klimatu Monachium, 
to Francuzi, których ja spotykałem, mówią 
tylko jedno: „Niech nas wyślą na Niemcy! 
I niech Niemiec nie będzie..." Spędziłem wje= 
czór z Anglikami. Dużo oni przeżyli. Dobrze 
byłoby przenieść ich do Londynu i pokazać im 
dostojnego posła, który niedawno nazwał Niem= 
ców braćmi. Obawiam ' Się, że postąpili by 
wcale nie po bratersku z tym dżentelmenem 
ò miękkim sercu. Ci, którzy przeżyli obozy nie 
mieckie, różne oflagi i stalagi, dobrze wiedzą, 
co to sa Niemcy. Ci, których oswobodziła Ar 
mia Czerwona, dobrze wiedzą, co to jest Rosja 
Sowiecka. Ludzie dziesięciu różnych krajów 
na szosach Rzeszy pragną nie podejrzanej ró- 
wnowagi między żłem a dobrem, lecz zwycię- 


„stwa sprawiedliwości. 


Oto dlaczego tak często: słyszy się w Niem- 
czech te same słowa w różnych językach: 
„Śmierć Niemcom! . Niech żyje Armia Czer- 


wona!* 
(Przekład Z. Bolesławska). 


— 


"się nie będzie. 


` kow, major. , i 


_ luster Eugen Krüger Sp.zo. o. 


Str. 4 


: Celem uczczenia pamięci padłego przy 
oswobodzeniu Bydgoszczy pułkownika 
Armii Czerwonej Grzegorza Bolszanowa, 
społeczeństwo bydgoskie postanowiło 
wznieść pomnik wdzięczności przy Pla- 
cu Wolności. Powstały w tym celu ko- 
mitet pod przewodnictwem prezydenta 
Szukszty, rozpatrzy projekty pomnika 
przedłożone przez miejscowych artystów 
rzeźbiarzy. 


_Z frontu reformy rolnej 


W powiecie szubińskim zakończono przy- 
gotowania, związane z przeprowadzeniem 
reformy rolnej. Dokładnie sporządzone 
spisy wykazują ogółem 41666 ha ziemi 
przeznaczonej na parcelację. Z tego na go- 
spodarstwa poniemieckie przypada 25 502 ha. 

A więc pónad 607% ziemi, którą przejmą 
chłopi polscy, to ziemia poniemiecka. Cyfry 
te świadczą, jaką doniosłą rolę odegra re- 
forma rolna w dziele odniemczenia Pomo- 
rza. Ogółem do otrzymania ziemi upraw- 
nionych jest 1 300 rodzin robotników rol- 
nych i chłopów małorolnych i średniorol- 
nych. 

Powiatowy komitet PPR w SPARE, zor- 
ganizował 14 brygad robotniczych, które 


wyruszyły w teren pomagać przy parcelacji 


ziemi. 


Ze sporíu 


23 bm. odbyło się w domu ZWM zebranie 
piłkarzy bydgoskich, w którym wzięli udział 
liczni miłośnicy tego sportu. Postanowiono 
zwołać zebranie organizacyjne na dzień 27 bm., 
zapraszając na nie wszystkich piłkarzy byd- 
goskich. 

Pierwszy trening odbędzie się dziś, w nie- 
dzielę o godz. 15-tej na boisku im. Świtały. 
Następne treningi odbywać sie będą regularnie 
w środy i piątki na tymże boisku. 

Ze względu na bliskie już spotkanię z repre- 
zentacją Torunia, piłkarze zalecają sportowcom 
stały SE w treningach. 


~ * 
w pierwsze święto Wielkiej Nocy odbędzie 
się — na zakończenie sezonu — mistrzostwa 
ping-pongowe ZWM. 
Bliższych informacji o tym udziela ob. Sie 
szewski w domu Związku. 


xx \ z 


Zebranie EJ tenistów bydgoskich 
odbędzie się w czwartek, 29 bm. o godz. 17-tej 


w domu ZWM przy ul. Marcinkowskiego 3. 


Wojewódzki pełnomocnik dla spraw 
reformy rolnej poszukuje SZOFERÓW 


na maszyny ciężarowe i osobowe. Zgła-' 


szać się: Rada Związków Zawodowych — 
dawna Strzelnica. 


„ZIEMIA POMORSKA” — Nr 20 — Niedkiela, dnia 25 marca 1945 r. 


Bydgoszcz — miastem 250-fysięcznym 


Plan włączenia w obręb miasta okolicznych majątków ziemskich — Fordon 


i Ostromecko mają znaleźć 


Rada Narodowa Bydgoszczy, zdając 
sobie sprawę z przyszłej roli miasta, ja- 
ko stolicy Wielkiego Pomorza, stanęła 
wobec zagadnienia stworzenia dla niego 
odpowiednich warunków terenowych. 
Silna rozbudowa zakładów przemysło- 
wych i węzła kolejowego spowodowały 
prawie całkowite wyczerpanie się re- 
zerw. Odczuwa się brak terenów ped 
konieczną rozbudowę osiedli robotni- 
czych i ewentualny dalszy rozwój prze- 
mysłu. 

Na konferencji w sprawie reformy rol- 
nej w Toruniu wystąpił prezydent m. 
Bydgoszczy ż ważnym wnioskiem, który 
skierowany będzie do Ministerstwa Rol- 
nictwa i Reform Rolnych. W najbliż- 
szym sąsiedztwie miasta leżą mianowi- 
cie majątki obszarnicze objęte dekretem 
o parcelacji. Miasto Bydgoszcz prosi 
o wydzielenie ich z planu podziału. 
z równoczesnym włączeniem w granice 
miasta. Nowy obraz 250-tysięcznej Byd- 
goszczy z przyłączonymi terenami leżą- 


się w granicach miejskich 


cymi na północny-wschód od granic 
miasta, z wcielonym — jako przedmie- 
ście — Fordonem, z nowymi obszara- 


"mi pod przyszły port nad Wisłą, jest na- 


prawdę imponujący. . 


Prezydent miasta. prosił też o przy- 
dzielenie dwu dalszych majątków: 
Strzelna i Strzelec Górnych. Przeznacze- 
niem.ich byłaby hodowla bydła i stwo- 
rzenie stacji zaopatrzenia - miasta w 
mlekó. Wreszcie konieczne jest dla mia- 
sta uzyskanie części majątku Ostrome- 
cko, byłej własności obszarnika niemie- 
ckiego, hr. Alvenslebena. Chodzi miano- 
wicie o zabudowania pałacowe i park 
oraz obszar łączący je z Wisłą. Stworzy 
się z nich kolonię wypoczynkową .dla 
dzieci. Dzieci robotnicze — po maco- 
szemu traktowane przez sanacyjne rzą- 
dy przed r. 1939 — będą tam miały wa- 
runki, które im pozwolą wyrosnąć na 
zdrowych, pełnowartościowych obywa- 
teli OO ej: 


Wracamy na prastare ziemie polskie na Zachodzie 


Nowowyzwolone tereny na zachodzie cze- 
kają na polskich gospodarzy. Setki. wsi 
i miast świecą dziś pustkami. Tysiące za- 
kładów przemysłowych, pięć milionów hek- 
tarów ziemi poniemieckiej — woła o obję- 
cie przez polskie ręce. 

Jak najszybsze zagospodarowanie nowo- 
wyzwolonych ziem polskich na zachodzie 
i ugruntowanie na nich polskości, stanowi 
żywotną sprawę narodu i państwa polskie- 


go. Setki tysięcy rodzin polskich znajdą na 


nich zdrowe podstawy do polepszenia egzy- 
stencji osobistej. 

Polacy, wyjeżdżamy masowo na zachód — 
tego wymaga od nas ojczyzna! 

Polski Związek Zachodni — Okręg Po- ` 


morski z siedzibą w Bydgoszczy. -rejestruje 
Polaków chętnych do wyjazdu: na nowo- 
wyzwolone tereny. Pożądane jest, aby reje- 
strowali się Polacy wszystkich zawodów, 
a więc rolnicy, robotnicy, technicy, inżynie- 
rowie, nauczyciele, lekarze, rzemieślnicy. 
Wszyscy oni jednakowo potrzebni są w 
wielkim dziele odbudowy polskości na za- 
chodzie. 

Rejestracja — poczynając od 27 marca 
br. odbywa się codziennie w godz. 10—12 
w lokalu Polskiego Związku Zachodniego 
w Bydgoszczy przy ul. Śniadeckich 8. 

Wykażemy światu żywotną siłę narodu, 
polskiego — ugruntujemy operze na za- 
chodzie! 


biga Morska sfanie się szkołą Idzi morza 


Kursy Żeglarskie na jeziorach pomorskich i na morzu 


W Bydgoszczy zorganizowano delegaturę 
okręgu pomorskiego Ligi Morskiej. Preze- 
sem Ligi Morskiej jest inż. Weyher, wice- 
prezesem inż. Żmigrodzki, sekretarzem kpt. 
Kąkolewski, skarbnikiem adw.: Janicki. 


Na ostatnim zebraniu Zarządu utworzono 
wydziały: gospodarczy, propagandowy, 
sportu wodnego, reemigracji, kulturalno- 


„oświatowy i lekarski 


Zorganizowano również powiatowe od- 
działy Ligi Morskiej w Świeciu, Nakle i Szu- 
binie. — W maju przewidziane jest zorgani- 
zowanie kursów żeglarskich na jeziorach 


pomorskich i na morzu, W najbliższej przy- 
szłości powstaną kółka Ligi Morskiej przy 


wszystkich szkołach i wiekszych warszta- | 


tach pracy . 1 


— 
» 


Z życia Związków Zawodowych 


W, raj odbył się w domu Rady Związków 
Zawćtlowych wybór Okręgowej Komisji Związ- 
ków Zawodowych. 

Na posiedzeniu poruszono szereg aktualnych 
spraw związanych z życiem zawodowym 
wszystkich pracowników. .. > 

Szczegółowe sprawozdanie z posiedzeniad za- 
Lniężęimy w następnym numerze. 


KRONIKA ZJ 


— Urząd Wojewódzki w Bydgoszczy mieścić. 
się będzie nie w b. szkole przemysłowej, jak pos 
przednio komunikowano, lecz czasowo w gma* 
chu b. Sądu Grodzkiego, a po ukończeniu rē 
montu przeniesiony będzie do gmachu b. gimna* 
zjum niemieckiego na Bielawkach. 


— Sekretariat Stronnictwa Ludowego mieści 
się-w Bydgoszczy ul. Gdańska 65 m, 5. Wzywa! 
się członków, działaczy i sympatyków Stron“. 
nictwa Ludowego i Związku Młodzieży Wiej: 
skiej — WICI — do rejestrowania się w s8* 
kretariacie. 


-— Miejskie Gimnazjum Kupieckie zawia* 
damia, że jego siedziba znajduje się obecnie: 
w lokalu szkoły powszechnej przy ul. Nowo“ 
dworskiej na Szwederowie. Klasa pierwsz 
rozpoczyna lekćje 26 bm. o godz. 14-ej. Jedno* 
roczna szkoła przysposobienia spółdzielczego 
27 bm. również o godz 14-ej. Rozpoczęcie roku 
szkolnego dla innych klas gimnazjum nastapi 
w najbliższych dniach. Kancelaria gimnazjum 
udziela informacji oraz przyjmuje dalsze zgło 
szenia kandydatów. 


— Zarząd Elektrowni i Tramwajów Miej ` 
skich -w'' Bydgoszczy ul. Jagiellońska 50 
ostrzega odbiorców, że przekroczenie kontyn* 
gentu zużycia prądu pociągnie za sobą z4% 
mknięcie dopływu świątła na przeciąg dwóch 
miesięcy. Wszelkie wnioski o podwyższenie 
kontyngentu, pozostaną bez uwzględnienia. 


— Polski Związek Zachodni, ul. Śniadeckich 
8, zawiadamia byłych powstańców i wojaków 
ız lat 1918/19 okręgu nadnoteckiego, że działal: 
ność związku powstańców i wojaków będzie 
wznowiona w okresie powojennym. Wszystkie 
sztandary Związku, pamiątki, protokóły, dyplo* 
my itp., będące w posiadaniu poszczególnych 
członków, należy oddać za pokwitowaniem 
w siedzibie SZK Zachodniego w Byd* 
goszczy. 


z życia młodzieży 


Dziś, o godz. 15-tej odbędzie się uroczyste 
spotkanie młodzieży bydgoskiej z przedstawi* 
cielami Armij Czerwonej w domu Związku 
Walki Młodych przy ul. Marcinkowskiego 3: 
Młodzież bydgoska proszona jest o wzięcić 
licznego udziału w spotkaniu. 

* 

22 bm. odbyła się w domu związkowym od: 
prawa delegatów ZWM dla spraw reformy role 
nej. 

Na odprawie przemawiał przewodniczący 
wydziału wojewódzkiego ZWM ob. Lukomski 
zachęcając zebranych delegatów do usilnej 
współpracy w realizowaniu pomy rolnej 
w:powiecie bydgoskim. $ 

* 

22 bm. ĘStĄPIE. w sali kina w Kóronowić 
zespół grupy artystyczno-kulturalnej ZWM pod 
kierownictwem ob. Telera. Wśród zgromadzonej 
publiczności zauważyliśmy przedstawicieli 
i wielu żołnierzy, którzy szczególnie serdecznie. 
dziękowali młodym artystom za ich występ. 


Od cedakcji 
' Następny numer „Ziemi Pomorskiej” 
ukaże się we wtorek, 27 bm. 


k_l a 
== Zawiadomienia 
-Zawiadamia, się, że wnioski 
reklamacyjne oficerów przyj- 
mować będzie RKU, Bydgoszcz 
do dnia 26. III. 1945 r. włącznie. 
Po 26. III. 1945 r. wniosków 
reklamacyjnych przyjmować 
Rejonowy Ko- 
mendant Uzupełnień Dr Dem- 


uczniów. 


r ści 
Zapisy do Szkoły Dokształca- RE: 


jącej Zawodowej odbędą się 
w Izbie Rzemieślniczej, Gdań- 
„ska nr 7, dnia 26 marca do 
31 marca 1945 w godz. od 
10—13. Wszystkie przedsiębior- 
stwa przemysłowe i rzemieślni- 
'cze zobowiązane są do wysła- 
nia swoich uczniów do powyż- 
sżego zapisu. Uczniowie ' rze- 
mieślniczy i przemysłowi, któ- 
rzy ukończyli praktykę ząwodo- 
wą, a nie uczęszczali do pol- 
skiej szkoły, zgłoszą się rów- 
nież celem zapisania na kurs 
do egzaminu czeladniczego i 
mistrzowskiego. Zabrać ze sobą 
dokumenty osobiste. 

303) Izba Rzemieślnicza 


ca", 


ruńska: 83. 


Okręgowy Zjazd: Związków 
Zawodowych. - W niedzielę, 
dn. 25. 3. o godz. 10 w domu 
Rady Zw. Zaw. odbędzie się 
wybór „Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych. (268 


Wolne posady == 


o 
- 2 szlifierzy, 1 krajacza szkła, 


1 podlewacza luster, 24kobiety 
poszukuje natychmiast Fabryka 


Czyżkówko. 


tychmiast 


. Pralnia. 


w RA ul. Podolska nr 7| administracji 


(295 


" Adres Redakcji 4 Administracji: 
„Bydgoszcz Jagiellońska 37 


Centrala nasion przy pań- 
stwowym Instytucie Naukowym 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Bydgoszczy przy ul. 
2/4 poszukuje 
księgowego dla -zorganizowania 
w -centrali 
w kilku oddziałach. 


Krawcy — czeladnicy mogą 
się zgłosić, St. Gudel, Fredry 10. 


Pomocnik fryzjerski ZDZ 
ny zaraz. Św. Trójcy 27. 


Spółdzielnia Budowlana „Pra- 
Bydgoszcz, 
skiego 7. przyjmuje robotników, 
„cieśli. murarzy Pracujący mają 
możność stać się stałymi człon- 
kami spółdzielni. 


Free CIĘ OE R TORGA UT YZ 
Pomocnik ogrodniczy lub | p, '5, 

chłopak do ogrodu potrzebny 

z całym utrzymaniem, ul. To- 


Kto poszukuje zatrudnienie 
w ogrodnictwie? Zgł. Mińska 14 


Dwóch gońców przyjmie na- 
Ministerstwo Prze- 
mysłu, Centrala Węglowa, Od- 
dział Woj. Pomorskie — Byd- 
goszcz, ul. 20. Stycznia nr 8 


„Blask” 
prasowaczki do wszelkiego ro- 
dzaju bielizny. Zgłoszenia do 
„Ziem: 
skiej” pod „Blask”. 

1 


ay Redaktor przyjmuje w godz od 12-ej do 13-tei 


Sekretariat Redakcji czynny codziennie od 10 rano do 1 po południu 
Redaguje Kolegium — Adres Wydawnictwa: Bydgoszcz, Jagiellońska 37 — Centrala telefoniczna 81 — Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik* 


Przedsiębiorstwo budowlane, | Rzeźników fachowców zatrud- 
Zakrzewski Tomasz i Syn, Pro- ni natychmiast Fabryka Kon- 
menada nr '14 m. 2 przyjmuje | 
murarzy, cieśli, robotników oraz 


serw Mięsnych. Zgłoszenia 
przyjmuje się między godz. 
8 a 10 w biurze fabrycznym 
przy ul. Maks. Piotrowskiego 
nr 12/14. 1(313 |= 


„Bydgoska Spółdzielnia Spo- 
żywców” 
przyjmie natychmiast dwóch|. 
robotników do magazynu. (312 


(266 


miadeckich | 
samodzielnego 


oraz 
(280 Ogrodnik 'potrzebny od 'za- 
raz. Zgłoszenia Toruńska 84/5. 
y (307 
OZ O A | 
=== Poszukuje posady === 
Technik budowlany, wysie- 
dlony w 1939 r., z 9-letnią prak- 
tyką, z egzaminem mistrzow- 
skim, szuka kierowniczego sta- 
nowiska w charakterze kie- 
rownika tartaku, fabryki mebli, 
cegielni, jako budowniczy 
miejski wzgl. powiatowy. Ofer- 
ty proszę kierować pod adres: 
Trojanowski, Poznań, Skryta 4 


(271 


(264 


'Marcinkow- 


(63 


(314 
Siła biurowa, ze znajomo- 
(327| ścią rosyjskiego języka w 


słowie i piśmie oraz języków 
obcych poszukuje odpowiedniej 
posady. Oferty do „Z. P.” pod 
„N. N." (328 


| O E O | 
a Mieszkania szuka SSE 


Poszukuję mieszkania 1—2 
pokojowego z kuchnią w cen- 
trum, słoneczne. Zgł. do „Z. P.” 
padl. 5-774 (297 
|| EEEE ROW WERE wow 
Pokoje wolne — 

Wynajmę pokój, najchetniej 
oficerowi. Gajowa 15 (ogrod- 
nik). (326 


(319 


(320 


poszukuje 


Pomor- 
(321 


"Rocznie 14379.127..360 z! 
Półrocznie .-... 180 zł 


— Dworcowa 23 —| do „Z. P.” pod „Pani”. 


Warunki prenumeraty: 


1—2 pokoje umeblowane, ła- EEEE i, EEŻE= 
n ZS = 


zienka, telefon, samotnym pa- 
nom na stanowisku wynajmę. 
Oferty pod „Telefon". (322 


EŻ Pokoje poszukiwane 


Poszukuję pokoju umeblowa- | === 


nego dla samotnej pani. Zgł. 
> (318 


e Kupno = 

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Gdańsku z sie- 
dzibą w Bydgoszczy zakupi na- 
stępujące kodeksy i wydawnic- 
twa prawnicze (wydania przed- 
wojenne): 1. kodeks cywilny, 
obowiązujący na ziemiach za- 
chodnich Polski, 2. kodeks zo- 
bowiązań, 3. kodeks postępowa- 
nia cywilnego, 4. ustawa o opła- 
tach stemplowych (tekst usta- 
wowy lub w opracowaniu Ro- 
senkranza), 5. kodeks karmy, 
6. kodeks postępowania kar- 
nego, 7. Zbiór Dzienników Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej. Zgło- 
szenia proszę kierować do Dy- 
rekcji OKP Bydgoszcz ul. Dwor- 
cowa 63, pokój 160. Naczelnik 
Biura Personalnego. (279 


né 


branży. 


na zakład 


Kupię wózek sportowy dla 
dziecka, Dworcowa 12/7. -~ (275 


Kupię płaszcz letni damski 
(prochowiec) oraz wózek głębo- | 
ki dziecięcy, wagę 5-kg, firanki. 
Plac Poznański 3 m. 1. (300 


Wędziska, przybory wędkar- 
skie kupię lub zamienię na ty- 
toń. Oferty do adm. „Z. P." pod 
„Wędziska”. (311 


Kwartalnie ... 
Miesięcznie 


. 


Proszę o zwrot zaginionej le- 
gitymacji PKP nr 223 z dnia 
20..3. 45. Wł. Woszczyński, 
Nakielska 193a. 


Zamiany 


Zamienię płaszcz męski przej- 
ściowy na kostium damski lub 
płaszcz. Wasi do „Z. P." pod 


Buciki „ETAT nowe, grana- 
towe nr 361/:, zamienię na nr 
37—38 ul. Sieroca 22 m. 5. (316 


= Różne 
Skład tytoniowy przy placu 
Poznańskim 3 skupuje wyroby 


tytoniowe oraz wszelkie arty- 
kuły wchodzące w zakres tej 


Szukam sklepu w centrum 
„zegarmisłRzowsko- 
jubilerski, Dworcowa — Gdań- 
ska, róg Pomorskiej. Zgł. 
„Z. P.’ pod -„Skład”. 


Naświetlania-Masaże i Kąpie- 
le lecznicze udziela 3 Punkt 
Sanitarno-Opatrunkowy przy ul. 
Uroczej 1 m. 3. 'Jan Cieślak. 


Wykonuje się wszelkiego ro- 
dzaju torebki na zamówienie 
przy ul. Wesołej 20/3. 


Wiktor Kuczma, mistrz kra- 


wiecki — Bydgoszcz, ul. Gdań-| TRZEBNE _ NATYCHMIAST ` 

ska 21 I: p, — wykonuje ko-| ADM. „ZIEMI POMORSKIEJ! 

stiumy i płaszcze damskie oraz| JAGIELLOŃSKA . 31, GODŹ 
(317 


ubrania męskie. 


Ceny ogłoszeń: 
- drobne ogłoszenia wyraz 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Stolarz przyjmuje wszelki 


(323| cowej 27 zawiadamia P. 
Klientelę, iż jak dawniej wy 
konuję wszelkie prace ryma 
sko-siodlarskie. * ( 


Lokal w centrum — Stań 
Rynek 20 — wydzierżawię. I% 
formacje Mostowa 3/3. (32 


(328 


Poszukuję (najchetniej 
śródmieściu) lokalu, nadające 
się na restaurację, względu 
kawiarnię z urządzeniem. W: 
runki do omówienia (Dzierźć 
wa albo spółka). Oferty kier 
wać do adm. „Z. "P." pod „BY A 
goszczanin”. (31 


(299 
Poszukuję sklepu w dobr 
punkcie z urządzeniem. Waru 


wać do adm. 
skiej” 


„Ziemi 


aA pod „Pomorzanin" 


(288 Związek Zawodowych Muz” 
ków wzywa wszystkich muzy” 
ków i śpiewaków w. Bydgo 
szczy do kańcelarii Państw 
Konserwatorium  Muzyczned” ' 
przy ul. Gdańskiej 71 w pó 
dwórzu, począwszy od ponić 
działku dn. 26. 3. w godz. od 
10—12 i od 16—18, celem 1% 
jestracji i otrzymania legit 
macji związkowej. i ( 


(240 


(283 


ROZNOSICIELKI GAZET PO 


ELTRAF. ( 


wiersz milimetrowy jednołamowy 2.— zł 
1.— zł 


